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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę Dnia a Października

, *
P O D R O Ż  

z mi&sta powiatowego do stolicy, przez Szlach­
cica po exdywizyi odbyta,

(A rty k u ł nadesłany).

Pod rozmaitemi tytułami czytałem w Bru­
kowych Wiadomościach opisywane podróże. Ja- 
•kiś szlachcic, a może- i z tych samych przod­
ków, co i ia, pochodzący, stowarzyszył się z du­
chami, i dopadłszy czarodzieyskiey Łopaty, latał 
gdzie mu się podobało ; widział wiele<pięknych 
i ciekawych rzeczyprzyiem nie tez było czy­
tać iego przypadki. Ale coż, kiedy ze złey kom­
panii ziy bywa koniec. Musiał albo zginąć, al­
bo bardzo daleko zalecieć: bo od dawnego cza- 
-su o nim źadney nie mamy pewney wiadomości. 
Jak wieść niesie, gdy odbywał obrząd kwarantany 
na granicach pewnego państwa, powąchawszy 
cytryny i'rozpisawszy się że ią zjadł, okurza­
ny gnoiem udusił się. Ukazał się poźniey po 
Szlachcicu na Łopacie, Włóczęga filozof i od­
bywał swoie próżniackie przechadzki po bru» 
ku. Znaiome są czytelnikom Brukowych W ia­
domości pisma iego. Oszukało się bardzo wi£- 
lu wstępując w ślady tego mniemanego próżnia­
ka. Podcblebny wielbicielom próżniactwa t3rtuł, 
omamił nie iednego: któż nie życzy bez pracy 
bez trudnienia się naukami bj'dź filozofem ; u- 
mieć tyle pięknych i ciekawych wydarzeń po­
strzegać, a do opisywania ich posiadać styl gład­
ki, płynny, myśli trafne i dowcipne. Ja sam 
wyznaię szczerze, że liczę siebie w poczet oszu­
kanych. Skoro tylko przeczytałem, że Włóczę­
ga, próżnując filozoficznie, uczynił tyle głębo­
kich uwag z tak doskonalą przenikliwością, 
zmierzył wady i śmieszności naszeiPi w piśmie 
ozdobionem przyjemnością dowcipu ogłosił; na­
tychmiast porzuciłem dawnieysze morę -zatru­
dnienia, opuściłem gospodarkę wieyską: folwark, 
od antecessora niedawno utworzonego grafa, 
przez moiego o.yca w ^astawę wzięty, oddałem

W arendę, a stitn przeniosłem się do miasta, dla 
przechadzki filozoficzno • próżniackiey. Chodzi­
łem półtora roku zbiiaiąc bruki: przecież ani 
iedna myśl filozoficzna nie przyszła do głowy. 
A  że spacer piechotą począł mnie utrudzać: sły­
szałem oprócz tego wielu kawalerów, dobrego, 
iakto nazy waią, tonu, rozprawiaiących o filozo­
fii w traktyerach, kafenhauzach i na bilardach  ̂
którzy nigdy piechotą nie chodzą, ale zawsze do­
rożkami ieżdżą; użyłem natychmiast tego spo­
sobu. Jeden mianowicie był moim z tych pa­
nów filozofów przewodniki«m. Dnia pewnego 
bardzo uczenie, według moiego mniemania, roz­
prawiał przy obiedzie o szczęścjiu prawdziwem 
człowieka, o prawach narodów, o .polepszeniu 
publiczney edukaoyi, i t. d. Siadł potem na do­
rożkę i ia za nim; udaliśmy się naprzód do Ti- 
voli', przegrał tam trzy partye w billard, wypił 
butelkę wina szampańskiego, zaświstał nowe­
go kadrylla, i westchnąwszy głęboko wyrzekł 
prawdziwie filozoficzne zdanie: “ Ach co za 
nudy! Nie iestże ten świat cały istnem głup­
stwem. A propos, mówił do mnie, muszę ie- 
chać do Sżarlatanberga; czy poiedziesz ze mną? ”  
Cóż tam bedziemy robili? “ Bawić s ię ”  od­
powiedział i, nieczekaiąc na moię odpowiedź, 
iak ptak wyleciał. Powędrowałem i ia takoż 
szukać zabawy , nie spuszczaiąc wszakże głó­
wnego zamiaru z uwagi, to iest: aby przez włó­
częgę i próżniactwo zostać filozofem i nabyć 
potrzebnych wiadomości do napisania podobney 
podróży, iaką w Brukowych Wiadomościach o- 
głoszono. W izyta w tym nowym przybytku 
rozkoszy i zabaw, zupełnie była podobną, do pier- 
wszey z małą bardzo odmianą : grał w billard 
partyy siedm; lulkę  ̂ z waksztafem iednę, dwie 
z tureckim tytuniem wypalił; wino piliśmy reń­
skie z wodą salcerską- Nalewaiąc szklankę wo­
dy rzekł: “ Czy rozumiesz, że piję dla tego, iż Szu­
brawcy zachwalaią iako nayzdrowszy napóy? 
W  cale nie ! Oto wybieram się na ważną kam­
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panią w Krepsa. Iest to walka, którą odbywać 
trzeba przy zupełnie zdrowych zmysłach} a do 
tego czy warto upić się tak złem reńskiem” —  
Zdania filozoficznego w Szarlatanbergu nie wy­
mienił żadnego: wzdychał, tylko bardzo czule 
powtarzaiąc często: o kobiety, kobiety !  kto u-am 
w ierzy. . . .  Ale cóż czynić i bez was nie nay-
lepiey.—  Słońce schylało się ku zachodowi; świe­
żość powietrza i chłód przyjemny skłonił nas 
^o dalszey przeiażdżki —  “  Swistopol!. . .  Ach 
Swistopol! co ea luba dziozyzna. . . o iakźe się mi 
podobają, prostota natury i głuche ustronia! 
—  Nie prawdaż, rzekł, że spokoyiiość wieyska 
iest pierwsaem szczęściem człowieka? Co za 
rozkosz, mówił daleyy przepędzić lipiec i sier­
pień do połowy na wsi z kilku dobranymi przy- 
iaciolmi; aby' tylko nie byli pedanci uczeni, a 
naybardziey gry nieprzy.uc - "Ąr~ AŻVoźnica 
przy wsiadaniu naszem, usłyszawszy wykrzyk­
nik o Swistopolu, W przeciągu, kiku minut do­
stawił nas na to mieyscs. Kollega móy dał natych­
miast rozkaz ża przybyciem: żeby był chłodnik, 
raki, lurczęta, szparagi i^jączki, i pięć gatun­
ków wina__ Co tylko mieliśmy poży wać te przy­
smaki, aż bies, zawistny dobremu humorowi mo­
jego pryncypala i moiey ochocie w braniu lek- 
eyi próźniacko-filozoficzhey, przygnał trzech 
•złonków srebrney sali —■ Od nich dowiedzie­
liśmy się, że bank na stoliku po lewey stronie 
sali, którego móy nauczyciel w trzech ósmych 
częściach był właścicielem,dway kapitanowie da- 
wney służby polskiey zupełnie tibilij na innym 
stoliku, gdzie połowiczną miał schedę, zacny ia- 
kiś chorąży, nie wiem militarney czy ćy- 
Wilney służby, w sto.-a szlifowanego zadał cios 
śmiertelny. Na <k.Litki§ r  wzczęśćja doniesiono, 
że w Krepsa pewien uczony nie da się oszukać: 
bo kubek do rzucania kości, odmienił z drewnia­
nego na metali o. w y—  Jakaż rada w tak tru­
dnych okolicznościachO to nie tracić ser­
ca , zjeść smaczno podwieczorek, iechać ńa 
wieczór nie do J.W. ...... bot iuz ten dzień
nieszczęśliwy , a zatem pewnie ogra r nowego 
kubka w Krepsa; ale na rublowego Bostona z kar­
lą przykupną, można we dwóch, zmówiwszy się 
Wygrać priz tysiąc pięćset lub dw* tysiące —

Bravo! wyborna rada! zawołali wszyscy, sko­
ro z nich ieden przestał mówić. Siedliśmy' do 
stołu, nastąpiło milczenie; potem ganiono nie­
zręczność usługi; nakrycie , chociaż białe j 
czyste , nie podobało się , że kraiowey fabryki: 
z Podgórza obrus i serwety;wino nawet niedobi-e;
o potrawach różne były zdania, każdy chwalił 
lub ganił w miarę swoiego apetytu. Móy pryn- 
cypał, co w Szarlatanbergu pił wodę w nadziei 
że będzie grał w Krepsa, za odmianą proiektu 
wypił dla strawności trzy kieliszki Gravisu, dwa 
JRivesalto, ieden duży pontaku, ieden mały ma- 
lagi, szklankę homelpornel. Obok siedzący kole­
ga postrzegłszy lepszy nieco humor zgranego 
panicza, a ztąd miarkuiąc ezas dogodny do czy., 
nienia uwag, odezwał się w następny sposob: 
“ Człowiek uczyć się powinien całe życie, ni­
gdy nie spuszczając s'ię na to mniemanie, że 
iuż dosyć umie. Pilność i nauka broni nas od 
wielu przypadków, mamy tego teraz iawny 
przykład. Czy przegrałbyś WPan (mówił o- 
bracaiąc' się do moiego pryncypala) w faraona, 
gdybyś lepiey umiał zdeytnować i przynay- 
mniey miiał kulbcctkę, choć o dwie karty? A l­
bo, czy chybiałbyś tak sonice, gdybyś wprawił 
lepiey swoie oko poznawać co leży na wierz­
chu. Lecz pomijam pomyłki, nie od siebie sa­
mego zawisłe : komu nie dała natura zręczno­
ści w palcach i bystrości wzroku, daremna pra­
ca, poniterować nie powinien—  Darować wszak­
że nie mogę, żebym nie wymówił W  Panu nay- 
większey, iaka tylko bydź może, niepilności. Czy 
widzianoź w kimkolwiek podobną niedbałość; 
iesteś naprzykład w motii: czemuż choć dzie­
sięć godzin codziennie nie posiedzieć i nie przy­
pilnować ciągnienia banku ? Jakże się spuszczać 
na nieznaiomego krupiera, który bydź może 
w zmowie z poniterami ? Jak wierzyć ciągnące­
mu bank, który w każdym momencie przedaie 
tw'oię fortunę? Ledwobym nie przysiągł, że Pan 
porucznik, za którego tyle razy honor i pocz­
ciwość ręczyłeś , zmówił się z Panem chorą­
żym, i pozwolił sześć kart z porządku tr.>fić. 
Nie trzeba się temu dziwić: iestto bardzo natu­
ralny wypadek: właściciel banku, zastępcę swo­
iego sana perdre, przyymuie w ósmey części,



pnniter z ochotą odstępuje czwartey: oczywi­
sty awantaż. Zyiemy w wieku zepsutym: nie 
mośna śmiało poiegać na czyimkolwiek bądź 
honorze , zwłaszcza w inateryi, gdzie o zysk 
idzie. Jedno niepomyślne wydarzenie nie jest 
prawdziwem nieszczęściem: potrzeba do zupeł- 
ney biedy, żeby tyTch skupiło się kilka razem; toż 
samo rozumie się i z wadami: do niepilności 
łączysz WPan lekkowierność, ito iest właśnie 
dopełnieniem miary iego nieszczęścia. Cozapo- 
Wod, przed każdym opowiadać, gdzie kupuiesz 
karty ? Nigdy sam po nie niepóydziesz, ąle 
lokaia posyłasz, nauczaiąc iakiego koloru i ką* 
łibru ma wybierać. Na oczywiste siebie nara­
żasz niebezpieczeństwo. Przebóg ! co za wiel­
ka nieuwaga! co za nieznaiomość rzeczy! a 
przecież chodziłeś Pan do szkół : umiesz po 
francuzku, grasz na skrzypcach, tańcujesz, jeź­
dziłeś za granicę: cóż z tego za pożytek, kie­
dy nic nie pomogło?— Rozumiem, ż^iesteśmy 
w dobraney kompanii, nie gnieway się przeto 
za prawdę: nigdybyin iey nie powiedział, gdy­
bym nie był W Pana przyjacielejn. Masz wy­
borne serce; iesteś uczynny, poczciwy, posia­
dasz ton dobry, gust niepospt lity, edukacyą 
doskonałą. Szkoda wielka byłaby WPana: je­
dnakże na móy honor przysięgam, jeśli nie odmie­
nisz sposobu postępowania, zginiesz bez ratunku. 
Dobrze, odpowiedział skruszony penitent; po­
prawię się, lecz przez litość ratuycie mnie: 
przyznać się przed wami, iako przed moiemi 
przyjaciółmi, muszę: w wielkim iestem kłopocie, 
kredytu ani na grosz; z maiątku niczego spo­
dziewać się nie mogę, za 1.2 lat wybraWszy 
® góry arędę__ Nie lękay się, odpowiedział mów­
ca. pomyślimy o tem skutecznie poźniey. Teraz 
zaś jedźmy na Bostona. Pamiętayże tylko grać 
z uwagą, bez ognia, z fiegłi.ą i ciągle dawać ba­
czność na moie znaki—  'l ak się skończyła pier­
wsza, i ostatnia w/jęta przeze mnie lekcya, dla 
nabycia wiadomości filozoficzno - próżniackich.

Powróciwszy do domu całą noc przepędziłem 
rozmyślaiąc nad moiem położeń em. Przyby­
łem do miasta dla nauki; t^tuł podróży próżma- 
cko-iilozoficzney wraził we mnie mocne prze. 
konanie, że dosyć iest włóczyć się po ulicach,

aby uYnieć dobrze pisać. Wędrówka piesza 
nie skutkowała: zapomniałem i tego nawet cze- 
gom się kiedyś uczył: równyź odniosłem poży­
tek z i?żdżenia drążkami. Towarzystwo z mnie­
manym filozofem, a rzeczywiście z szulerem, 
iakąż mogło przynieść korzyść ? nie inną za­
pewne, prócz straty czasu i pieniędzy—- Za­
mierzyłem daley probować szczęścia odmien­
nym sposobem. Zabrana znajomość z osobami 
posiadającemu prawdziwą naukę, podawała n>i 
wielką zręczność : ale nadspodziewanie list od 
moiego possesora arendowuego otrzymany, 
zmieszał ułożone projekta: oznaymił mi bo­
wiem, że JW . Kasztelanie, dziedzic obszernych 
majątków, których i móy folwark zastawny był 
attynencyą, oświadczył exdywizyą. Wypadało 
wrócić się do domu, dla ratowania ostatków 
funduszu. Nie tracąc czasu pojechałem assysto- 
wać sądowi exdy wizorskiemu; Ten nowy za­
wód w życiu moiem uczynił wieczny rozbrat 
z literaturą, filozofami i całem gronem pisarzy, 
którego pragnąłem zostać członkiem.

Przed moiem ieszęze przybyciem.zbiegli się u- 
rzędnicy z rozmaitych stron dla wymiaru po­
dług deklaracyi sprawiedliwości, w  rzeczy zaś 
samey dla połowu salaryów. JW . Kasztela­
nie zbankrutowawszy, wspierany radą swoich 
plenipotentów; a podobno i iednego z członków 
zasiadających w sądzie excływizorskim , wcze­
śnie poczynił przygotowania. Opłacił sowicie 
fatygę sędziów za rekognicyą summ, udzielnie 
zawarł umowę o honorarya. Osnowa układu 
opierała się pryłicypalnie na tem: że ilość tego 
rod/.am opłaty sąd będzie pobierał w miarę ce­
ny, poloźoney na maiątek: z Regentem stanęło 
na'słowie honoru,, że czer. zł. 5 00 weźmie, za 
dekret; i  osobno od arkusza po rublu srebrnym. 
Łatwo> przewidzieć skutek zabiegów JW . Ka­
sztelan ica;. Sąd, pamiętny na umowę , że ho­
norarya: msią zniżać się lub podnosić w stosun­
ku do> ceny ziemi, troskliwy oraz, ażeby wie­
rzyciele nad prawo procentów nie przebiera­
li, każds morg zierrłi oszacował podług ceny 
w okolicach Londynu praktykowaney. Regent 
pila-, i baczny, aby nic'nie opuścić, napisał ar­
kuszy Ueklelu akcessoryynego ,155 i pół. pro-

H



—  160  - - 1

logu czyli wywodu przyczyn bankructwa JW . 
Kasztelanica, bynaymniey jego honoru niekrzy- 
wdzącyęh, arkuszy 222 i pół, samey zaś de- 
cyzyi ostateczney arkuszy 600. Ten prawdzi­
wie do podziwienia pracowity Regent, nie po­
mny na własną korzyść, że umówił się prócz 

• 5oo czer. zł. wziąć od arkusza po rublu sre­
brnym, ścisłym charakterem uabazgrał arkuszy 
1=190 i pół. Kiedy przyszło do zapłaty honora- 
•ryów, gniewał się mocno J W. Kasztelanie, prze­
rażony ogromem wydatku, za któryby i bezex« 
dywrizyi mógł uspokoić wierzycieli; lecz nieby­
ło rady: sąd. pogroził przemianą decyzyi, leszcze 
nie podpisanej^ a regent wyłożeniem przyczyn 
nowych, napomykając nieznacznie, że ieżeli pier­
wsze racye potrafiły ochronić, nie tylko honor 
JW . Kasztelanica, ale go owszem pochwalić 
za uiszczenie się kredjtorom, to drugie są 
W stanie ziścić niemiłą, lecz każdemu bankru­
towi z własney winy sprawiedliwy koley, póy- 
ścia do kozy— Ważność dowodów iasnie 1 grun­
townie wyłożonych przez sędziów, skłoniła J W. 
Kasztelanica do zgody: opuszczono na rzecz 
sądu trzyletnie z maiątków intraty w kalku- 
lacyi-; wybrane z włościan, a nie wniesione do 
skarbu podatki, sąd policzył za honorarya, 
kredytorom zaś opłatę remanentu naznaczył; 
sumy funduszowe i wszelkie poszukiwania skar­
bowa na tychże kredytorów rozłożono; sto dy­
mów, dwa funda obszerne, propinacyą w mi a' 
steczku, przy JW . kasztelanicu zostawiono; 
W końcu na szykanę f że tak powiem ) spra­
wiedliwości, pochwalne ogłoszenie podać do ga­
zety kraiowey udecydowano—  Móy folwark 
zastawny dostał się matce i dwom ciotkom J W. 
kasztelanica, które ieszcze kilką miesiącami 
przed exdy wizyą wygrały na nim w sądzie po­
lubownym kompromissarskim, za niejakieś sum­

m y posagowe, zawiano i przywianek. 2 5oooo 
zł.; exdywrizya, nie mając władzy przesądzać 
dekretów'-kompromissarskich, folwark ten, przed 
laty 3o wzastaw wypuszczony,przyznała wspom- 
nionym paniom. Ja zaś zostałem lokowany na 
słowach bonum reperibile, których nie rozu­
miem, i pewny iestoHi, że każdy z wierzycie­
li nie 'chciałby rozumieć: gdy* prócz nadziei 
żadnego więcey nie przynoszą pożytku—

Stosownie do obecnego stanu losu moiego i 
rady adwokata, obowiązany b>rłem z prośbą ap- 
pellacyyną udać się naprzód do miast. 1 powia­
towego, a potem do stołecznego, celem zyskania'
w wyższey instancyi poprawy dekretu__ Kiedy
się czego przez ochotę lub potrzebę pragnie doka- 
zać, zawsze się zwykło skwapliwie exekwować 
plany. Tak się i ze mną stało, dawniey po braku 
leniłem się piechotą chodzić; teraz, natychmiast 
po ogłoszeniu dekretu, jednego prawie dnia 10 
mil drogi do miasteczka powiatowego odbyłem^ 
Nie żałuię fatygi, trafiłem w naylepszą porę; 
wszyscy byli zaięci weselem JPanny Rebeki 
Mowszowny von Segalas za Hercyk Jckiewricza, 
Drayfusa. Sędzia pewny, z radości pomyślnie 
doprowadzonego związku do końc«, odstąpił swo- 
iego mieszkania na assamble. Sądy ziemskie
i grodzkie na tydzień odwołano Dwóch asseso- 
rów umyślnie z drogi wróciło się: ieden nieskoń- 
czywszy śledztwa,drugi niedoiechawszy na miey- 
sce exekucyi dekretu. Pozamykano kancella- 
rye, gdyż ani regentów, ani aplikuiących się u- 
trzymać do pisania niepodobna było. Sio* 
wem iednem, rozumiałem, że trafiłem na karna­
wał do Wenecyi; wszyscy w prawdziwrym stanie 
odurzenia zostawali. Miesza się wszakże do rado­
ści smutek: uważałem, że ani iedna Pani 
sędzina nie ukazała się w dobrym humorze. 
Bardzo sprawiedliwie : czy można bydź weso­
łą Damie zacnego urodzenia i żonie dostoynego 
urzędnika , widząc u córki arędarza doclio- 
dó\V propinacyynych piękne perły i szale, bez 
nadziei nawet posiadania kiedykolwiek—  Nad­
szedł W' końcu 'dzień pożądany. Odprąwił się 
obrząd szlubny zwyczaynym porządkiem: wie­
czorem dom Pana Sędziego oświecono rzęsistym 
cgniem. Zebrali się goście, nie tylko z samego 
miasteczka, ale i z pobliższych okolic: częstowa­
no obficie: ryby, pieczyste, ciasta, cukry, chociaż 
judzkim gustem, miały iednakj] bydźw ybór* 
nie sporządzone: wina gatunki nayprzednieysze, 
co tylko Ryga i Królewiec naywybornieysze- 
go w tein rodzaiu mieć może; o wszystko po­
starał się hoyny gospodarz —  Szlachcic, zawsze 
szlachcicem: z wyższymi uniżony, czasem aż do 
podłości; z r.ównemi raz łaskawie poufały drugi 
raz nadymający sięj z niższymi zawsze pyszny,



nieuważny aż do grubiianstwa, osobliwie przy 
butelce: wino z początku sprawiło dobry hutnor, 
potem nad zakres przystoyności zbytnią weso­
łość. Młode Żydóweczki stały się przedmiotem 
żartów i niezgrabnych karesów. Widziałem, jak 
damy nasze patrzyły na tp zukosa; gniew i 
zazdrość malowały się na| ich twarzach— Pe­
wna czterdziestoletnia osoba, po pierwszym osią­
gnąwszy mężu znaczny maiątek, wybrała sobie 
młodego kawalera; lecz kiedyż ludzie nie błądzą? 
przy zawarciu z nim szlubów uniosła się za 
nadto w zapisach: kwitował też nie miłosiernie 
młody mężulo za taką pomyłkę. Cudów do 
kazywał, kręcił się iak oparzony, źadney druźce 
nie przebaczył, nie zapomniał nawet i o pani 
młodey. Gospodarz postarał się dwoma szklan­
kami mocnego ponczu uśpić zbyt wesołego go­
ścia—  Inna Pani wymawiała także mężowi swo- 
iemu zbyteczną trochę poufałość w zabawie 
z Icka Moyżeszowiczem Abelsonem. Mam przy­
czynę, odpowiedział; wiesz, źe na święty Jerzy 
nie zapłaciłem jemu , ani procentu , ani kapi­
tału ; a ieźeli nie dopożyczy ieszcze 3 ooo 
rubli srebrnych, nietylko, źe na karnawał nie 
poiedziesz, ale opieka dworzańska zabierze i fol­
wark, pod twoim dożywociem zostaiący. Zkąd-

że moia kochana będziemy mieli pieniądze, kie­
dy nie od żydów? Maiątków w arendę brać itn 
nie wolno, trzeba tedy łaską i dobrocią dobi­
jać się u panów starozakonnych kredytu. W net 
umilkła na tyle przekonywaiących przyczyn—• 
Przeciągnęła się do północy ocholajtrwałaby nie­
zawodnie aż do dnia, lecz słabość zdrowia Pa* 
ni Mendelson, pierwszey swaci, zmieszała humor 
gości i gospodarza; rozeszlisię wszyscy do do­
mów. Dla ratunku chorey posłano sztafetę do 
miasta stołecznego „ po doktora. Przybiegł 
piorunem, iakto mówią, tróyką dzielnych koni. 
Młody i grzeczny Eskulapiusz znał dobrze stau 
zdrowia swoiey pacyentki: miał ią bowiem od 
roku w kuracyi: natychmiast przeto pozbawił 
atakuiących dolegliwości—  Jeszcze dwa dni 
trwały wzaiemne wizyty i powinszowania: w koń­
cu rozjechało się żydowstwo. Nastąpiła po 
burzy cichość: wrócił się dawny porządek: przy­
wołano sądy: palestra, wytrzeźwiona po godach, 
zaczęła cożywo krzątać się około fascykółów: 
susceptanci rozpoczęli po swoich kancellaryack 
czynności: i ia zaaktykowawszy prośbę appella- 
cyyną, po zapisaniu manifestu, wyniosłem się 
piechotą z miasteczka zmierzaiąc ku stolicy. 
(d. c. p.)

Dozwala się drukować z warunkiem doitawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exe mplarzy dla 
miesc prawem wyznaczonych.

F. N. Golańaki Kom. Cenzury CsU 
w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych,




